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.. ZAPllASZAĆ DO RZESZOWA 
PROWADZIMY ZDECYDOWANĄ WALKĘ 

ZAKŁADOW PRACY 
ZE SZMIRĄ .. ROLA 

N_ ~ - ;tak :tu:!: mtC>rmowa1l:'imy - zorganl2lOW'ała 
~ę a<tórej celem było pO<lsu.mowani.e WYD~ków anJ<l-ety pt. ..zy.ctle teatralne województwa"'. A>nkleta ta wstała ogłoszona 
przez ,.Nowiny Ty,godnia"' przed k.i1ku tySodnlaml l przyniosła 
J>l<>n W ,posta-c! szeregu wypowiedzi. pu.blikowanych w kOle.Jnych 
trulmeroch nj.edzleln~go c1 /",oatku nal3ze j g azety. l,V -dYS'KUS)i ~dzlał 
1W'Zięl1 niektórzy au torzy d rukowany.ch w "Nowinach" .:-VYi=>owle-dzl. 
przedstawjciel·e zainteres.ow a nych ins ty t uC'ji <.!l' az wspoJlp racow.njcy 
redakcji. M. in. prz~yll tow. tow. J a n Kv.: il csz i. Czes ł aw SWI~tO­
n10wski a: KW PZPR, tow. LeOll a.r -d C ze p l'k - .r<ie r owfllk WydZ .. 
Kultury WRN dyrektor Państw. Te atr u im. W ar.. dy Sie m aszkoweJ 
- ob. Stefan 'W.j'l1ter. Zebranych powitał r "d. Jerzy Mirecki, który 
r6wnocześni-e zaproponował na przewodnj,czącego obr;ł,·d znanego 

'!Da na6Zym terenie poetę - prof. J =a Gr y,g la . W k.rótklm za,ga­
jenl .... dyslrusj.1 tow. GrygleJ przyporrrni.1! g l ówU1 e zadan i a a-.nkiety. 
W ezasloe dylSkusjj zabrało glos kUi<a'n a ś cle os6b. 

!:ew. Michał BrOtlzldewicz 
- jako pierwszy w dyskusji 
- stwierdził od razu, że oglo-

Ale o "Fredreum" nfe moma 
tego teraz w żadnym wypad­
ku powiedzieć, gdyż zapano­
wał tam marazm. Jeśli zaś 
chocIzi o zespół ZZK, to nie 
posiada on wciąż odpowied­
n'ch warunków do pracy. Np. 
,,\Vars3aw ianki" nie ma gdzie 
obecn ie wystawiać. Teatrowi 
temu powin ny przyjść z po­
mocą władze, ponieważ tylko 
takie zespdły , jak ,,Lut­
nia" - Przemyślowi n.le wy­
st3l"CZą. NR leży również ure­
g"u lc,'WOl't s-prav,,~ systematycz­
nych przy jazdów Te<ltru tm. 
VI. S iemaszkowej z Rz€'Szowa. 

Red. Witold ~ u=aJ<tC, 
te stosunkoW'O jeszcze za mało 
jest informacji o pOS2lCze;;6Lnyoh 
przedstawIeniach - powledz1ał, iż 
teatry svme "\v:nny też dbać o 
leps:ią reklam~. W zespołach z.by~ 
cz,GS'to zmieniają się aktorzy, aby 
widz mógł ~'ię do nich p!"zyz.wy­
czaić. Amatorski ruch teatral:1y 
rozwlnąŁ się m. tn. w takic,h oS-r0d 
kach, jak Sta~owa Wola, Krosn.'J, 
Mielec. Z miast tych powinny ze­
spoJy przyjeżd"l:ać na występy do 
Rze':9zowa. 

Dyrektor Teatru im. W. Sie 
maszkowej - ob. Stefan Win 
!.er ustosunkował się do wy­
powiedzi, opublikowanych w 
związku z ankietą na łamach 
";-l"owin". Podobnie jak wszy­
scy mówcy wyraził się pozy­
tywnie o celowości tego typu 
ankiet. Oświadczył nawet, że 
j~go teatr ma zamiar ogłosić 
podobną ankietę we własnym 
zakresie. Chodzi jedynie o to, 
aby uwagi formułowaĆ w spo­
sób oględny, gdyż środowisko 
aktorskie jest szczególnie wra 
iliwe. 

W swoim dłuższym wystą­
pieniu dyr. Winter poruszył 
szereg istotnych spraw. Teatr 
im. W. Sieroaszkowej połOŻY 
nacisk na zacieśnienie kon­
iah-tu z widzami. Publiczność 
rzeszowską trzeba przyzwy-

śniarowiC'l podzielił się w 
czasie dyskusji swoimi uwa­
gami na temat sztuk współ­
czesnych, przy czym poclkrc­
slił, że inż. Piekiełek, (który 
WYPOWiadał się w jednym z 
Ji.olejnych numerów "Nowin 
rygodnia") s.lusznie jest prze­
ci"inikiem sztuk mieszczań­
sj<;jch, które nic już nie wno­
szą· 
Następnie zabrała glos red. Ce­

cylia Błońska z. "Tryb,uny Ludu", 
która ZWTóciła przede '\N'9zyst.kim 
uwagę na rozpoc7.ynającą 5i~ no­
wą, szeroką ofensywę kulturaLną, 
co nakiada r6w.nle"l: na teatry 
suzeg6t,ne obowią7.ki. Anltieta z:o-
staŁa więc o g toS"Z'OTla w .. Nowi-
nach" jak najbo.rcll.lej w por<:. 
Byłe'by wielkim bł~d.,m, gdyoy 
ktoś traktował ta.kie ozy 'nne po­
stula.ty jako jedynie z aTZU t y pod 
wJasnym adresem. Na.leży pa·tr7.2Ć 
szerze j. Popr7.~dnte klerowrr:chva 
teatru spolykru:.o się -za'Wsze 'z p".J­
parciem włactz i pOdCJb::ie będl..ie 
r.:;rw4tpliwie też w przyszłoścL 
Częst.e zmia"TIY w sltładzte zesporu 
- "'-lamem red. BłOl;sklej - wy­
nlkaj'1 j z te&o, że teatr I'ZeSZOW­

ski ma zbyt wyczerpujący aTt y­
stów plan obja""--ctów. Trzeba w 
Rze-szowie zatnteresow..ać sprawą 
frel<:wenc1i w teatrze zakłady prl>­
cy, Lnstytu",je, ocgantz<>cje s:p:>łe­
C!7-.ne. Całok:s".ltałtem spraw doty­
cZ<jcych -teabru musl t:yC tamtejsza 
POP. 

(Ciąg dalaxy na str. 2) 

W numer ze : 
IAN S. THOMSON - Rozstanie (opowiadanie) "'" B. 
SIDORCZUK - Dole i niedole panoramy .1> Co to są 

sny t dlcu:zcgo człowiek .~ni + Wywiad;;. SC!cT.ctarzem 
Zarządu Wojewódzkiego TWP - mgr Paptrmklem. 
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WieSŁaw R\ASTeCKj 

Jeszcze gruz wojen na płaszczu plan~ty, 
g!'zyby chmur przesłaniają Pacyfiku b:tękit. 
Jedna twarz księżyca -
druga me ku nam patrzy jak obiektyw. 

Jeszcze los ludzki na Ziemi się spełnia, 
gdy w prawa Euklidesa chwyciliśmy czas, 
a jlri: odsłania twarz nową ksi~cowa pełnia 
i człowieka imi~ prześlemy do gwiazd. 

nona przez .,Nowiny" ankie­
ta była bardzo potrzebna. 
Zbyt długo już bowiem nie o­
mawiano publicznie całokszta-ł 
tu życia teatralnego w woj. 
rzeszowskim. Teatr im. W. 
Siemaszkowej nie powlDlen 
zapominać, że ma zad:;mie na 
dawać ton p'racy innym zes­
porom teatralnym. Jedynemu 
na naszym terenie teatrowi 
zawodowemu nie wolno p=ć 
sobie tej dobrej opinii, jaką 
już zdObył. Należy nadal ro­
bit . wszystko, aby przyciąga':: 
widza do teatru. Odbywają~ 
się dawniej po każdej premie 
rze dyskusje przynosiły ko­
rzyść i widzom i teatrowi 
Aby życie teatralne rozwija­
ło się l;1 nas prawidłowo po­
trzeba przede wszystkim zli­
kwidować wszelkie dzi.ltie im 
prezy, wypowiedzieć zdecydo 
waną walkę szmirze. Różne 
objazdowe, półzaWOdowe im­
prezy przynoszą więcej szko­
dy jak pożytku. Przybywają 
.one do nas przeważnie z in­
nych województw i liczą ",ia 
liberalizm w poszczególnych 
radach narodowyc!1 w tereni~, 
gdzie na ogół 1:-.ez zast<l.nowie­
nia ';VYdaje się pozwolenia !la 
występy. Tow. Broszklewlcz 
dał przykłady owocnej prae-y 
zespołów amatorskich w Prze 
myl;}u, do czego nawiązała na 
.twnie mgr Irena Pit"nJanka. 

Z ~lel i.V.I.,.ław Głot>w_ T>Od­
niósł spr awę p ()mocy dla;respolu 
ZZK w P.c7Rrny~lu. J~;Q zdanieon 
ten t.eatr a m a t orski ma już na 
swol m k onc1e b ar-drzo pz;.ważny rJo­
robeJc P ()"?;a tyrn c1r.i.ał ają jeszcze 
w Przemy{ąu takl e g odne u-znanla 
zespoły, j tllk zespół lahryld. ~Pol­
n a ", zespól:, k l.órym lr..l er'uJe ob. 
Koń$., a' ta kże scen a młodzie­
żowa, na j aoldej oelądać można 
byłonled a w-no "NIobe " GałC'Lyń­
sklego. Na ty m tle s.-pe:kou'l-awa:nJe 
grupy "F,cedre um" j est sz:czeg61-
nle ;>t'7.Y'k:re. L I.c:wn1e na kredyt 
zR u tR nia u c-u:śc l k()nserwat)"wne-j 
wJd O<\v nl - nigdl7.ie nie prowadzi. 
Teatr lm . W. S Iem-aszJ"owej od­
d z i<l ływuje po;>rzez k lasykę . któ­
r..o j .Jlt,lt"..ta,nis~·y cme vn.lf tośc i ... 01.­
lfrywa,ją ls~ot'nt1 J:oię , wyahową~v~ 
r:z[j. 'I'eatT te:1 U1 1e pClwi :lien jed­
n ~ ~ ;,: re :.: yg n \.'v7 Z!ó z t "'..v(,.;-czycl1 po-

czaić do ehodzenia do teatru W przededniu XXI Z,"azdu 
również w dni powszednie, 

Zdaniem mgr Pitulanki, któ 
ra bierze czynny udział w ży­
ciu teatralnym Przemyśla -
niektóre zespoły (jak np. ZZK) 
rzeczywiście solidnie pracują. 

szu k h 'la fl (rz[lrlk inl pr z,ykłauem 
nO-~l 2.t··().J"'s t"\,v a była j :1sc.enrza-:: ja 
., B.2112"~Y~ Y"). y,.' Tea·t!"'ze im. W. 
S i ~'rn ?s"Z:(owej musi też od Cz.a9U 
do c",""'Su znaleźć coś dla siebie 
b a rd :-:lej vryrobh ny te atral'Tl le 
wld?. 

Prof. Stanlslaw Wlt<>wskl po­
św lę cll uw-agę d Ojc 7Ą"l :bjącym do 
pr n-c:; , dla. kt 6"'ych trzeb a. robić 
os obne pr~e d s t :l\V'i e nla - o wy­
god'r"!(,~ (Ha n i c h poO rze, Vł małych 
ośrodk,1ch l ucJ :~l e są s-tqS'knieni 
d obrych p!"'2 ec::i t n\vi.eń , a w R~p.­
s.zov:..Ii,e t(' :":! Lr ';v-,riecl nfek;fedy ;ill­
stl:am t, pO::l ; ~ 'l!a:'-: część 1udTl,I)~i 
n ie doc:e ni a , że ma st ały teatr. 

WANDA SIEMASZKO WA 
stworzyła niezapomni anq kreaCję M atki Ul "Ba~ 
nie", którą wystawi<mo w R.zeszowie tv .roku lf!45. 

a nie tylko w niedziele i świę 
ta. Repertuar musi być taki, 
aby każdy widz chociaż raz 
w roku znal.azł sztukę, która 
będzie mu specjalnie Odpo­
wiadać. W naszych warun­
kach ważniejsza jest dobra 
gra aktorska od atrakcyjnych 

RADZIECKA REFOR~1}i( 
OŚWIATY 

inscenizacji. Aby dawać wię- O D PRZESZŁO 7 lat 00-
'ce j 'Iirelilier '::'·"t.rz.eha IlAWi<;~ czą się ;w , .zSRR . dysku-
kszyć zespół. Wtedy będą sje na temst re.formy ustroju 
zawsze dwie sztuki w terenie sZKolnego i oświaty. Poparte 
i jedna grana w Rzeszowie. są one zakrojonymi na szero­
przez zwiększenie ilości pre- ką skalę eksperymentami na­
mier skróci się czas gr.mia uczycieIi - praktyków. W ro 
każdej sztuki w Rzeszowie.. ku bieżącym poszukiwania te 
Plany te będą mQgły byĆ zre- wkroczyły w ostatni etap. Od 
alizowane już w przyszłym by ta w grudniu sesja Rady 
S<!zonie. Z małoobsadowymi Najwyższej ZSR"R uwieńczyła 
sztukami Teatr im. W. S!e- te dyskusje konkretną usta­
maszkowej pragnie docierać wą. Nie idzie tu, rzecz prosta. 
nawet do wsi. Na f1nktację o szczegółowe rozwiązanie, 
kadr aktorskich trudno pora- lecz o naczelną zasadę łącze­
dzić, ponieważ z reguły każdy Il!i.a nauki z pracą produkcyj­
artysta pragnie być bliżej 'ną, teorii z praktyką. XXI 
większego centrum kultural- -Zjazd KPZR pod~jmie właś­
nego. Obok klasyki teatr bę- ciwe d~yzje w sprawie za­
dzie starał się wystawiać po- sadniczej reformy systemu 
:."ycje współczesne, choć w o- WYChowania młodego pOkole­
beCTIej chwili odczuwa się nia. 
ich brak:. Dys!rusje o teatrze Olbrzymi postęp OŚwiaty lu 
powinny odbywać się na grun dowej i wyższego szkolnictwa 
de neutralnym, m. in. w za- w krn'jach obozu socjalizmu, 
kład:\lch pracy (na początek przede wszystkim w ZSRR, 
może w "Alimie", gdzie jest zmusza również rządy przo­
sporo teatromanów). Powsta- dujących technicznie państw 
nie Tow. Miłośników Teatru !\:apitalistycznych do uwi~lo­
mogłoby w tym pomóc. krotnienia tempa przygoto-

Tow. Jerwy P1eśnmrowW - wań w dziedzinie reformy o­
jako kierownik literacki Tea- światy. Znane są w tym 

względzie oświadczenia Chur­
tru im. W. Siernaszkowej za- chilla z 1955 r. oraz E i sen ho-
jął się zwłaszcza sprawam:l wera z roku ubiegłego. 
repertuarowymi. OświQ(iczył Wtedy, gdy na Zachoclzre 
on m. in-, że .,Nowiny Tygod- dopiero rozważa się problemy 
nia" w artykułach redakcyj- refonny oświaty, w Zwi'jzku 

Radzieckim i innych krajach 
nych od dawna omawiały obo:ru socjalizmu podejmuje 
konstruktywnie życie teatral- się już odpowiednie decyzje 
ne województwa. Interesują- w oparciu o kilkuletnie do­
cycb było szereg wypowiedzi, świadczenie setek szkół ekspe 

rymentalnych i twórcze po­
ogłoszonych w związku z an- szu kiwania szerokich rzesz 
kietą - jedynie niektóre Pll- nauczycieli. 

blicystyezne wn.ioski u.ważał Istniejący obecnie system o 
za przedwczesne. Za jedną z swiaty i wychowania przeży­
najbardziej cennych w ankie- wa kryzys nie tylko w zwią" 
cie tow. Pleśniarowicz uznał ku ze zmianami w dziedzinie 

produkcji i techniki. W grEl 
wypowiedż St. Piziaka, który vlChodzą tu rńwnież czynniki 
postulował zaspokajanie przez natury sDolecznej, które 
teatr potrzeb llaJprzerozmeJ- Kształtowały się przez wiel-e 
szych środowisk. Należy więc dziesiąth-6w lat. 
grać u nas sztuki ciekawe, ale I one właśnie sprawiają, :Ile 
równocześnie i jednoznaczne, dotychczasowe tendencje roz­
pozbawione aluzyjności. Te- wojowe szkoły średniej w kra 
atr Dejmka można zaprosić jach socjalistycznych i kapi­
do Rzeszowa, ale nie istnieją talistycznych są różne. W pier 
w Rzeszowie 'R'arunki ku te- wszym wypadku przestrz~a 
mu, ab:r się można byłO na się zasady jedn~fitoś~ u~r?­
takich wciąż poszukającyclJ< jn szJro.I nego , zaKł1«1aJąceJ, ze 
teatz:aeh. wzorować. Tow. Ple .~ llCząe)\1Il. się, szko-

la średnia powinna dać przy­
gotowanie d.o praktycznej 
działalności ! możliwości dal~ 
szej nauki w wyższej szkole. 

Szkolnictwo zaś amerykań­
skie i inne ma dwa typy 
szkół średnich. Pierwszy 
z nich, elitarny, ma zadanie 
p;rzygotowania do studiów 
wyższych w oparCiu o rozle­
głą wiedzę, drugi zaś daje 
przygotowanie praktyczne ko­
sztem wiedzy naukowej na­
wet z zakresu takich przed­
miotów, jak: fizyka, biologia 
j matematyka. W tych szko­
łnc-h bowiem uczy się zamiast 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych, specjalistycznej wiedzy 
z zakresu techniki i produk-
cjL 

Tymcmsem szkoła współ­
czesna dawać powinna ucz­
niom dostatecznie szeroką 
wiedzę naukową i jednocześ­
nie przygotować (właśnie w 
oparciu o tę wied~~) do prak­
tycznego życia, do uczestni-

ctwa w pracy produkcyjnej, 
która jest zasCldniczą formą 
działalności społecznej. 

Istnieje jeszcze jeden zes­
pOl czynników, który leży u 
podstaw kryzysu dotyChczaso 
wego systemu OŚwiaty i wy­
chr,wania młodego pokolenia 
Mianowicie już pod koniec 
XIX wieku palącym staje si.;; 
problemem wychowanie spo­
łeczne. Rodzą się różne te­
orle wychowania obywatel­
skiego, narodowego, państwo­
wego, które są odbiciem poli­
tyki rządzącej burżuazji. Po­
trzeba wychowania społeczne 
go jest tym większa w ustro­
ju SOCjalistycznym. Dotych­
czas istniejąca szkoła jest mi 
stawiona prze~ wszystkim 
na wychowanie mnysłowe, 
gdyi,~ _pt"Zede.·WSZY-

stkim pracę dzieci w zakresie 
zdobywania wiedzy naukowej. 
Dlatego też przeżywa ona ~-r:,' 
::ys i poddana być musi rów­
nież z tego względu zasadni­
czej reformie. 

Pedagogika socjalistyczna, 
w oparciu o socjologię mar­
ksistowską, formułuje dwie 
7.asady przebudowy systemu 
szkolnictwa i wychowania 
młodego pokolenia. Pierwsza 
z nich wyraża się w lormule: 
"nauczankl plus praca pro­
dukcyjna, plus wychowanie 
fizyczne". 

Druga wymaga łączenia kie 
rowniczej roli nauczyciela z 
samorządnością zespołu ucz­
niowskiego. 

Twórcze poszukiwania rum­
czycieli, usilna praca ekspery 
mentalna pracowników n8uki 
stworzyły podstawy dla sfor­
mułowania projektu progra­
m;;. partii w zakresie prze bn­
dowy szkolnictwa i oświaty, 
zawartego w tezach KC KPZP 
i Rady Ministrów ZSRR .,0 
zacieśnieni.u więzi szkoły z ży 
ciem i dalszym rozwoju systE­
mu szkolnictwa w kraju". Za 
sadniczą tezą powyższego do­
Immentu jest myśl, że do pra 
cy spcrłec;ono-użytccznej w fa 
bryk2ch i kołchozach należy 
włączyć wszystkich uczrriów 
bez wyjątku, po ukończeniu 
8-klasowej szkOły niepełno­
średniej. 

SZKola ta jest I stopnie!)'i 
średniE'go wykształcenia. Jej 
gi6wnym zadanie m jest poło­
:i:enie podstaw dla wszech­
stronnego rozwoju osobowo­
ści, zarówno w za kresie wy_ 
chowania umysłowego i moral 
nego, jak i w zakresie wycho 
wania este~yc7negO i fizyczne 
go. Szczególnym zadaniem te­
go typu szkOły jest ukształto­
wanie u uczniów właściwycr 
zainteresowań produkcyjnych 
oraz pomoc w wyborze iawo­
duo Szkołę 8-letnią tezy okre­
ślają jako ogól:1okształcącą. 
politechn lczną szkołę pracy. 
Pełne średnie wykszhłcenie 

młodzież otrzyma w r6żnego 
rodzaju szkołach, opartych 
na zasadzie Iaczenia naucza­
nia z pracą produkcyjn1\- Za-

, ......,~oa,m.ZI) 
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ANKIETA BYŁA BARDZO POTRZEBNA 
(Ciąg da.lszy ze atT. 1) 

Na temat nowej ofensywy 
,{.u!tura lnej podzielił się uwa­
Zaroi kier. Wydz. Kultury 
Nrw.~ tow. Czepik. Odpowie­
lzialność za właściwe upvw­
.;zechnian ie kuhury ciąży na 
wszystkich placówkach art y­
:;tycznych. Teatry odgrywają 
, utaj zasadniczą rolę. Teatro­
wi im. W. Siemaszkowej przy 
) ada w tym wypadku poczes 
!1e miejsce. Głosy krytyczne 
N:Y'pływaJą :z: dobrej woli, z 
=hęci pomożenla teatrowi. 
Nowy widz jest pojęciem do 
;>ewnego stopnia niesprecyzo­
wanym, lecz takie zagadnie­
nie w gruncie rzeczy istnieje 
i musi być stopniowo rozwią­
zyw;me. Wydział Kultury 
WRN postanowił wypowie­
jzieć zdecydowaną walkę 
wszelkiej szmirze. Zdarza się 
Jednak, że duże zakłady pra­
cy zakupują na własną rękę 
'bezwartościowe przedstawie­
nia. Np. dyrektor "Autosanu" 
wydal pokaźną sumę na bę­
dący na niskim poz~om1e mon 

gów czy Komańcza. Amator­
ski ruch teatralny spodziewa 
się pomocy ze strony teatru 
zawodowego, który w ostat­
nich latach poświęcał tej 
sprawie uwagę tyllw od przy­
padku do przypadku . 

W trakcie dy,;kusjl tow . 
Swiętoniow~ki zaproponował 
aby kontynuować nadal na 
łamach "Nowin T ygodnia" 
drukowanie wypowiedz i na 
temat działalności kulturalno 
~ oświatowej dotyczących pra 
cy różnych zespołów amator­
SKich. Tow. Kobryń stwi er­
dził, że załoga rzeszowskie j 
WSK nie bierze prawie żad­
nego udziału w życiu teatra l­
nym, co musi ulec zmianie. 
Na przedstawienia w Domu 
Kultury WSK przychodzą 
mieszkańey Rzeszowa i oko­
l~c, ale pracowników tego wieI 
kiego zakładu nie ma wśród 
nich wielu. W wyniku przed­
stawień szkolnych rodzice do-
1Ii'iadują się często dopiero od 
swoich dzi!,!ci o granych szt u­
kach, a przecież powinno być 
przeciwnie. Majster z "Ali­
my" - ob. Białogłowski m . 

A.KUD "MIASTO" 

!-_--------------------~_ .. __ .-

Odkrycia 
archeo§ogic%ne 

w %ag~ębiu 

9~arkowym 
Na terenie zagłębia s Iarko­

wego, głównie w rejonie Tar­
nobrzega, prow ad zone są od 
przesŁł{) roku p r ace ar cheolc­
glcz.ne. Zbadano mlejsc<>wo~ 

Skopanie, gdzIe obok rem;\elt 
bud y nkÓw m ies zka ln y ch I g.<>­
spodarczych z okresu w>pl,... 
wów rz.ymski ch, .zn:de ziono 
liczne przedmIoty CO d zIe nnego 
użytku. Są 1>0 m. in . ułamki 

nacz.yń glinianych, narzę~ 

:!:elazne, ozdoby brązow .; i k0-
ŚCiane. 

Od kryto równie:!: trzy stud­
nie ocembrowane; w j e dnej 'Z 

nIch ściany b o czne były u m oc­
ni-one drążonymi pnlamJ d~ 
bu. Znalea.lska .. ludZien z te­
go okresu należq do ~ 
kÓW bard:Do r-zadklcll. 

W szeregU Innych mle,seo­
waści teg<> obszaru odkryto 
cenne materiały archeologia.­
ne, ,ak gI'ooy, jamy mies7.kal­
Ile, oQj>adkl palenlsk,owe it<p. 

. taż operowy i nie chciał w 0-

góle uznać zastrzeżeń, wysu­
niętych w tej sprawie przez 
władze miejscowe w Sanoku. 

i:l. potwierdził, że w j ego za - ....... "'.'''''10'00' ............................ 00 ...................... ............ , .. , ~--.. II .... IIM' ......... , .. , ........................................................ ,., lO'.' 0011"'''' ............................... ,., ...... , ....................... __ ... " ................ , .............. , ............... , ......... , .. , .... __ . e, .. u ....... _ ... __ 

Kierownik Czepik zapowie­
dział szereg poczynań, mają­
(!ych na celu ożywienie życia 
~lturalnego w woj. rzeszow­
skim. Zespół Teatru lm. W. 
Siemaszkowej zostanie w bież 
rok>.l powiększony, CO pozwoli 
:nu wystawiać więcej sztuk. 
Słaba frekwencja w teatrze 
rzeszowskim wi~ si~ też ze 
sprawą małej ciągle liczby 
mieszkańców w naszym 'mie­
~cie wojewódzkim.. RÓwnocze­
śnie Przemyśl odczuwa wciąż 
brak odpoWiedniej sali tea­
tralnej. Najlepiej będzie przy 
stosowa~ na ten cel salę kłna 
.. Bałtyk". Uczynimy wszystko,· 
aby zespoły teatralne docie­
rdv również do taktch ma­
łyeh lnIejscowoścl. jak Gro-

kładzie pracy propaganda te­
alru również zasnęła. 

Pod koniec spotkania red. 
l\iireeki wyraził przekonanie, 

Przegląd robku przemyskieł! historyków 
że działalność teatralna w n RZEMYŚL m a duże za­
naszym województwie zwięk- lir 
szy swój wpływ na s tale pod- sługi",: rozw oju reg~ona.l 
noszenie poziomu kulturalne- nych badan l Op rc.cowan h l­
go społeczeństwa, że zespoły storycznych oraz w gromad::e 
teatralne _ chcąc mleć na- nlU P?tr~ebnych . w ty m celU 
pl awdę coś istotnego do po- I matenałow arc~l\'/ óilnych. Tu 
wledżenla _ będą musiały lod 1910 roku dZlała Prze.my~­
znależć się wszystkie w cen- I lUe Towarzystwo PrzYJac~ół 
trum rozgrywających się obec N,auk, które wydałO 8 t~;now 
nie spraw. ,.Roczmka Przem yslu ego , tu 

Takie przekonanie winni przed lat! powstał zasobne 
też odnieść czytelnlcy .,Now!:1 muzeum l archIwu m . W ro~ 
Tygodnia" po zapozmmiu s ię 19~~ . utworzo:-'lO tu :owni::z: 
w gazecie ze sprawozdaniem Oec, zlał POlslClego T o .... a r zys.­
z przeprowadzonej w redakC Ji: wa H is torycznego. 
d ku ·l. I W ZWIązku z 3!l -tą roczn:1CZl 

ys 5J (J) : i::. lni en ia i dzi ałal ności ~go 
: Odd:z:iału odbyła s ię ub. mIC-· .! :nąca w Przemyślu dwudnio-

l w ... (6 i 7 X II) kon fer e nc ja n a , 

l
ukowa z udziałem p r ezesa Za 
rządu Głównego P TH, prof. 
dr Stanisława IIerbs ta z War­

! szawy, przedstawiciel i Oddzi'l.­
l łów: z Krak owa - doc. d r 
; Bieniarzówn y, z R zeszow a -
'dr Błońskiego, doc. Kotuli l 

pl·of. Aleksiewicza, z Wrocła­
wia - mgr 'Irzy n y oraz licz­
nego grona członków przemy­
skiego Oddziału i zapros2'~ 
nych historyków z różnycD 
mIejscowości województwa 
rLeszowskiego, jak :;: Jarosła­
wia, Przeworsk a, Tarnobrre­
p, .Jasła, Leiajska, Strz . 
wa, Ropczyc, Cieszan<>-..'Ia i N a 
rola, a wśród n i.cll n auc:lycie­
re, pracownicy archiwów 1 
muzeów oraz miłośniCY hist0-
rii regionalnej. 

Na, program lron!erenejl złe 
tyły się następujące referaty ; 
w pierwszym dniu obrad re­
ferat doc. dr Arłamowsltiego 
na temat ,,30 l at działalności 
Oddzi3lu P olskieg o Tow a.rzy­
s~-a Historyc~ .. :nego w Przemy 
tiu (1928-1958)", następnie 

, dr Gilewicza ,.2ródł" wydane 
" Ił opraeewanill. dołycząee zie­

"" .. , _ pnemyskief". potem d oc. 
Sce.a..1I oa.a.- ;........Sadt::::p ...... ·.J.lZl'-... ,. .. J"'4 ........ · ... , • ......., :' .Ar.łamowskiego ,.Archiwa wo 

~ . ~ó~ ne3ZO'Wsklego 

RADZIECKA REFORMA -OŚWIAT'Y 

w arszt aty pracy hbtoryc:mei" 
i w-reszcie mgr Wandy Kaput 
.. "V~ nikł poszukiwali samo­
d ziclny()h materiałów źródło­
wY6b do dzIejów Rzeszow-
8ZCZYzny". W drugim zaś dniu 
referat dr Persowsk lego p. t. 
"T ereny l pustki osadDlcz~ 
n a pogranie.", polsko-ruskim 

PRZEMYS~ - Zmadi 

et. XV włełm"', nalt:ępnłe ar 
Gottfrieda ,.DIdeje I'8spodarki 
Jarosław1a" i wreszcie doc. 
Arłamo\Vskiego "Badania nad 
handlem. Puemyśla w X'\lI 
\\ ieku". 

W szystkie wygłoszone INl 

konferencji referaty, sumien­
n ie opracowane, wzbudziłY 
żyv..re zainteresowanie wśród 
o~nych. Zarówno s7..czegóło­
wa historia przemyskiego Od­
d:dału PTH, jak zwłaszcza na 
stępne dwa referaty dyrekto­
ra archiwum wojewódzkiego, 
dec.. Arłamowskiego i mgr 
Wandy Kaput o powsta,niu i 
organ.lzacji nrchiwów pań­
s twowycil na terenie woj_ 
w~dztwa :rzeszowskiego oraz 

aaoatwiając:e dalszą ..... .. . ~~ e'hc:esz 'WJICbow~ · ma- o zasobach materiałów uchl: 
szkołach ~ ~ nie tylko nauczać, lecz ::!r;! ~~ m~ 

O'SOwują się w tym względzia R~t;ie ~ na ~dzić wycbowa:oka w jących się w różnYch archi­
.:-q zasadnicze rozwiązania. będzle W kierunku I'07lWOjU zyeie społeczne. włączyć go wach w Polsce miały donio-

Pienv'sze polega na tym, że szkół - internatów dla rolo- do konkretnej działalności ł wartośt, p~ieważ pozwo-
lbsolwenci szkoły S-letniej, po dzie~y, która z jakiChkOlwiek produkc!j~j .. Zas ad a ta wy- ~J~ nezestnik.,n kOnferencji 
lewnym przeszkolenIu zawo- bądz ~ędów m~ ma odpo- m~a rowmez,. a b y ludzie d o dokładniej zorientować się w 
dowym, podejmują pracę WWIedmego środowlska wycho- roSI!, uczestmcząc w pracy t h h Z pełnym Ya-

' l l b l' t . .. d d i i rod k . . i ' b f yc sprawac. ~ ,rzemys e u ro mc WIe 1 Je wawczego w ro z n e. p u cYlneJ mnyc ar- d J' . li oni wia-
10cześnie rozpoczynają naukę Tezy wskazują na to, że na- mach p racy i działalnoścl owo emem PTZYJę zamie 
" szkołach dla młodzie~y ro- leży złamać dotychczasową społecznej, s"k-ue się uczyli. dom~ść o alafo1owJ;~~ bu 
,otniczej i chłopskiej, której S7tywną strukturę roku szkol- gdyż bez tego nie będą w ~a- rzen u wy a.ma . ~ lem o _ 
,tworzy się odpowiednie wa- nego i organizacji pracy dy- nie nadążyć za życiem.. t~c~ referat~w, . . Jak; ~Y1a:: 
' unki (np. 3-4-dniowy · t y- daktyczno-wychowawczej, do- Praca produkcy jna, zgodnie mewa z o aZ?l YSląC eCI;~ 
J zień prlicy). st.Jscwując Ją do wymogów z: założeni ami pro jektów. nie i a.nstwa Pols~le.go .dla tych, 

Drugi typ szkoły średniej, zasady łączenia nauczania z je<; t formą kształcenia n awy"- ,.to rzy szczegolme mt:resuJą 
' o ogólnokształcąca szkola po pracą prOdukcyjną i do wa- ków do p:acy p rodukcyjnej, ~ ~ę h~st?ryczną tema_~yLą. wo­
itechniczna. Szkoły tego typU runków środowiskowych. Kła lecz jest przede wszystkim Jewóaztwa rzeszowskIego. 
1ędą powiązane z w ybranym dzle się jednocześnie wi"'lkszy środkiem w ychowanIa mło- Niemniej ciel~ ~wy bYł re­
' rzedsiębiorstwem przemyslo- nacisk na rolę języka w roz- o 7. ie ży przez masy prac:njące. fera t dr GilewiczOl, który dal 
vym lub rolniczym, gdzie u- woju osobowości, a szcz('gól- Z t ego faktu w ynika koniec:z:- znO\N"U chronologiczny i rze­
·?:niowie wykonywać będą od nie rolę ięzyków obcych. Po- no~ć od c: z iaływania pedagog:!- (,luWY przegląd wielu, bardzo 
'owiednie zadania produkcyj- nadto zrywa się z dctychcza- cznego na r obotników i koł- doniosłych, a nieraz jeszcze 
' e. Tezy określają te szkoły scwą praktyką obowiązkowe- c))oźniJców, or ga nizovTMlia 1 nie opracowanych tematów, 
MO przyfabryczne lub przy- go nauczania języka rosyjskie kierowania ped .,.gogicIDą s1:ro c.ctyczących historii naszego 
,ołchozowe. go w szkołach republik związ ną pracy konkre tnego zalda- regionu, przy czym wskazał 

'Trzeci ty]) szkoły to teeh- kowych. du prod ukcyjnego. on na istniejące do tych te-
'lika, które obok przygoto- Podjęta 'refonna zmiena ,to w szystko właśn ie stano- m atów opublikowane źródła 
I'ania zawodowego w stopniu do likwIdacji sprzecznośd wi o tym , Że rodzi s'ę w prak i mon ograeie. W dyskusji nad 
rednio wykw8lifikowanego ml~dzy szkolą i życiem, wle- tyce n owy system oświaty i t ym referatem rozpatrywano 
'pecjalisły, oowJnn y dać pet- dzą naukową i praktyk-ą, ~::J{Olnictwa. możliwość i potrzebę kolek-
le wyksZtałcenie średnIe, u- .. ~, ... do- . l!e4lizacji zasady; ~A)ft.~.: Y"v nego opracowania w:l'CZel!-

pUJącej bibliografii regional­
nej z dziedz iny historii. 

W drugim dniu konferencji 
wygłoszone referaty wraz z 
dyskusj ą, w której zabrał 
głos również prof. dr Herbst, 
dotyczyły już szczegó'\owej 
problematyki regIonalnej. A 
mianowicie referat dr Per-

IIOWsTdego b,ł analftyeznym 
omówieniem ważnego i cieka 
wego zagadnienia, jak ksział­
towało się i rozwijałO polskie 
i ruskie osadnictwo nad Sa­
nem w dawnych wiekach. Na 
stępne zaś dwa referaty dr 
Gottfrieda i doc. Arłamow­
ski ego dotyczyły spraw gos­
podarczych, a głównie rozwo-

ju handlu miejskiego Przemy, 
śla i Jaroslav.ria w przesz~ości. 
Duże zainteresowanie u słu­
chaczy wywołały np. wiado­
mości ilustrowane liczb.mu o 
poważnie rozwiniętym hem­
dJu suknem w Przemyślu, czy 
o zamożności mieszczan jaro­
sławskich. 

Foto - W. Ho"itJ& 

Naleł:y zaznaczyć, że koR­
ferencja w Przemyślu była w 
zeszłym roku drugą po majo­
wej regionalnej konferencji 
naukowej w Bieczu ! Gorli­
cilch, roboczą naradą zawodo­
wych i amatorskich p racowni 
ków na polu historii regional 
!lej w naszy m WOjew ództw ie. 

F. B. 

~~\,.;':(.~ 

IAN S. THOMSON 

(OPOWIADANIE' 

lA:Ab~ 'S!reet. Gftc ~ ~ ~ S1n;ym&.l JĄ ped ~ę. ba.rdzo powiewna, hara. ... 
Przy!rtanęl:i. tleniona, zbliżyła się · 

- To tutaj - powie(hiał.. - Helena opisała ka,..... 
Pomyślałem sObie, że wł&Jnie Ten w oknie. 
tutaj znajdtiesz, 00 lubisz. Zalowała, że w og6le weszll 

Helena Skinęła głoWI\- Ale do sklepu. Ale Greg nalegał. 
oczy miała załzawione, gdy Uśmiechał się teraz beztrooka, 
patrzała przez szy~ wystawo- mOŻe zdawkowo, Zdum iała się. 
wą. To j ~o ' pomysł, ruJe jej. A~e właściwie dlaczego? Dla-

- Moie ten czarny - po- czego ją to zdz i wiło, pomyśla_ 
r;lClził. - Pasuje do twojego la. biorą-c z rą'k e":-spe<:l:lentkl 
kosiium-u. ka;pelooz i przymi erzając go 
H<tlnOWała drżenie warg. Za do niebieskosiwy-ch włosów., 

w-s:ze potrafił okazać szczere Zawsze się chwalLła, że ktz;!e 
za inieresowa:l1:ie je-j ubiorem. z duchem czasów. A i ś ć z du­
Kochała go za to. To poonosi- chE'!U czasów zna,czyło pm;yj­
lo na duchu, zwłaszcza wte- mować z:rzad.ren.ia loou 00wU 
dy, gdy zaczęła zdawać sobie nie w ka.u:lej sy1iua.cji. 
sprawę, że minęły lata rolo- Wspomnieniami błądzfa .. 
dośei. m.iniony-ch latach. Widz:i:ała 

Owszem. może. Może siebie w lustrze sklepu z ka-< 
masz rację - unikała woz:roku peluszami nie jak o panUj .. 
Grega, ponieważ nie chciała czarnym kostiumie, ale ~ 
z nikim dtielić myśli, które młodą. Uś.miechniętą, r<>zpro-
7. pewn~clą wyraża;ły. jej oczy. miftlion1\, wspartą na ramle-ó 

Weszli do SIrlepu. Panna m\! Grega. Ludzie i teraz mÓ-< 



Sir.' 

W pogoni za złudzeniem :rzecz)'wistości w kinie 

DOLE I NIEDOLE P ANORA/V\ y 
lIIGIt JI1L PAPmNIK 

~ ~ Wojewódzkiego TWP. 

..... lali: wIad_ ~ • t".--iw praey TWP ą ed 
........... osimy załem o kilka 
· .,Ianaejl Da ten łemat. 

I , 
i--- Ostatnio w Rzeaowłe l 
~ województwie organizo-

przykładu można podać prele­
kcje o rocznicy Rewolucji Paź 
dziernikbwej, :XII Plenum KC 
PZPR, czy 40 rocznicy powsta 
nla KPP. 

- Co Eaudenacle robi6 w 
roku 19591 

BYŁ taki okres w kinema­
tografii światowej, gdy 

wydawało się, że panorama 
spełni w niej taką rewolucyj­
ną rolę, jak przed laty dźwięk. 
W pogoni za pełnym złudze­
niem rzeczywistości, a więc 
za trójwymiarem w kinie, sze­
roki ekran, zwłaszcza gdy po­
łączono go ze stereofonią, 
zdawał się stanowić siedmio­
milowy krok. 
Wśród wielu odmian szero­

kiego ekranu, największe za­
stosowanie znalazły cinerama 
i cinemascope. Wprawdzie 
niejednokrotnie już pisano na 
temat specyfiki zdjęciowej 
tych dwu odmIan szerokiego 
ekranu, warto jednak w skró­
cie przypomnieć, na czym one 
polegają· 

KWIATEK, KTORY NIE DO 
VI'SZYSTIHEGO PASUJE 

I cóż się okazalo? Minęło 
od tego czasu kilka lat, a n ... .i 
większe arcydzieła filmowe 
tworzone są nadal w tr3uycyj­
Hej technice i dla normalnego 
ekranu. Panorama i stereofo­
llia pozostały w zRsadzie na 
nJarginesie głównego nurtu 
twórczości filmowej. Według 
opinii większości reżyserów, 
szeroki ekran nadaje się VI 

zasadzie tylko do pewnego ty 

niu dźwięku stereofonicznego 
Oli:azoJo się, że do wyswietIa­
I'ia tego typu filmów nIe wy­
starczy zainstalowanie w sa­
lach I~inowych kosztowr,ej a­
Cdratury. Stereofonia bowiem 
wym3ga specjalnej akustyki, 
a pk w i<,domo, znaczna więk 
<'wść kin europejskich - to 
sale dosyć stare i stereofonia 
pasuje do nich jak przysło­
wiowy kwIatek do kożucha. 

żyscrzy zapowiadalt coraz 
wil;kszą ich ilo~;(:, szereg kin 
p-.llskich wyposażono w sze­
rokie ekrany. Koszt tych prze 
robek pyl bardzo wysoki, nie 
stety, przez długi okre~ nie 
(,) lo co na tych szerokich e­
;uarach wyświetlae. Filmy 
produkowane nową techniką 
b~'ły bowiem bardzo drogie. 

Obecnie sytuacja znacznie 
się już poprawiła. Najlepsze 
filmy typu cinemascope są 

sprowadza"e do Polski i trze­
ba przygotować dla nich wię­
ccj sal z szerokimi ekranamI.. 

1II'Ii.. Y wiele różnego 1"0- _ Przede wszystkim ltara-
; /IIIaju odczytów. Najlepiej my sil: usilnie o zachowanie 
, . ...ma to zilustrować liczba- cykliczności w działalności od 
... Podczu gdy w trzech 
,t ~łach ub .. roku na.i pre- czytowej i powiązanie prelek­

cji w logiczną całość. Klasycz­
hpocl. wygłosili 11tH odczytów nym przykładem jest tutaj cykl 
...;. te w samym tylko IV kwar- .. O ~Istorii miasta Rzeszowa". 
..... ub. roku zorganizowano Ciekawie zapowiadają się spot 
... odczyty. kania z p. Ewarystem ~pol-

!_ }If...,..b c.,.tdBłk6w dem Hołdanowiczem (b. kier. 
polskiego Ośrodka Szkolenia CINEMASCOPE, CINERAMA. 

~esujeD& pewu. łem&t7- Korespondencyjnego w Londy STEREOFONIA.-
ilra edos:yłóW'! nie), który opowie słuchaczom 

Otóż przy filmach cinemas­
~, -- Przede ~ -- o emigracji polskiej w Wiel- copowych w czasie zdjęć ka-

, ~jemy do aktualnych ldej Brytanii. mera filmowa wyposażona 

Znając już pobieżnie przy­
r'aJmniej losy tych nR;Gloś­
niejszych wynalazków w dzie 

Jak już dziś wiadomo, sze­
roki ekran nie zrewolucjoni­
zował filmu do tego stopnia, 
Jal< się spodzie-",ano. Nie­
mniej jednak, mimo zastrze­
żeń twórcow, technicy nadal 
pt"acują nad tym, by film stal 
!;ię pełnym złudzeniem rze­
czywistości. Należy więc są­
d"ić, że przy stałym doskona­
leniu zarowno obrazu, jak 1 
dź.wir;ku w kinie, do sprawy 
szerokiego ekranu i stereofo­
mi będzie się jeszcze niejed­
nokrotn ie wrac'1ć. 

.lp:aw i dlatego or-gan!zowaUj W dalszym ciągu kontynuo- jest w specjalny przyrząd tzw. 
IDy całe serie prelekcji na te- wa6 będziemy odczyty dr Ka- nasadkę anamorfotyczną, któ­
mat sztucznych satelitów i pol ziora (pedagogika i wychowa- ra ma właściwość jak gdyby 
ą:tej wyprawy na Szpltsber- nie) oraz zaprosimy dr Wło- zwężania fotografowanego o .. 
~.W Rzeszowie i niektó- dzimierza Zonna, Andrzeja biektu. W konsekwencj!, na 
qch innych miej.~eowościach, Marksa i prof. Kordylewskie- klatce taśmy filmowej utrwa­
gpścił prof. U. J. doc. <4" Kor- go - będą oni mówić na te- lony zostaje obraz zniekształ­
~lewski. k.tóry ostatcio op. maty z. dziedziny astronomii eony: przy normalnej wyso­
.ecswił CI najnQwszym c:wią- i astronautyki, natomiast prof. kości - postacie i przedmioty Francobe Arnoul _ jest jedną % na.jbardrlej manvch o.k-
cp~\1 nauki radzIeckiej. Hurwitz z UniV\o--ersytetu War- są bardzo wąskie. Ta sama to7ek Jrancu.skich. Chętr..te obserwuje po~ ~obatliczne 

TIwają również nieprze~ 
ne prace nad filmem trój wy­
mlarowym któ,:y jest nieosiąg 
niętym dotychc>:as marze­
niem wielu filmowców. W 
tym roku, w Kolonii, pokaza­
no np. po nz pierwszy tzw. 
cinetarium, czyI! projekcję na 
kulistym ekranie, który ota­
cza wokół całą widownię. 
Wrażenie podobno trudne do 
opisania. Wprawdzie twórcy 
ustosunkow~Ji się do tego wy 
nalazku trochę jak do jar­
marcznej sztuczki, ale ileż to 
jarmarcznych sztuczek zrobi­
ło później zawrotną karierę! 

ró e.t Rawskiego spopulary"wje w =:sad.ka anamorfotyczna, u- swoich. k..ol.egów. 
.b~ebywał wni w -- lIel"ii wystąpień wybrane zagad I ~meszczona na ap~racie p~o-

mieście rektor U. J. nienia z zakresu fizyki jądro- Jekc;rJnY.;n, w czasie WY,~wle-
pirof. dr Grodziński, który mó wej. tlama filmu "rozszerza 0-
Wił o tym ile zwierząt lię ro-. braz, doprowadzając go do 
dIrl a ile umrera. NaWlązaliśmy rozmowy z b. normalnych wymiarów. Obraz 

l nużą. popularnot1cbt eIeszIt %ast. dowód~ obrony Wester- ten nie mieści się już jednak 
.ł_ także odczyty środowisko- pl.~tte - komandorem Dąbrow na tradycyjnym ekranie, lecz 
... skuD, który podzieliłby się wyświetlany być musi na ekra 

we. Np. prelekcja pt. "CW- wspomnieniami z tragicznYCh nie szerszym. 
giem przez Normandię" do 

i września 1939 r. Cinerama - druga na""""-mgr Grzegorza czy ,.Byłem ,t'" 

pa mmów, np. podróżniczych 
1 historycz,nych, w których 
trzeba posługiwać się tłumem 
i w których gra także krajo­
braz. Natomiast filmy kame­
ralne, psychologiczne w za!l"'­
dzie tracą przy tej technice, 
która rozprasza uwagę widza. 

Natomiast przy wprowadzi!. 

d7inie filmu ostatnIch lat, 
zróbmy przegląd tego, co zro­
ciono u nas, by filmy te do­
tarly do polskiego widza. 

SZEROKI EKRAN - U NAS 
Gdy na Zó1chodzie powsta­

wały pielwsze filmy panora­
miczne i stereofoniczne, a re- B. SmORCZUK 

W Izraelu" w relacji red. mgr , Na koniec chciałem poinfor- pularniejsza obecnie technika 
Adamczewskiego. Znany w m<>wać Cz?"telników, że czyni- filmowa - posługuje się przy 
ł!zeszowie lekarz dr Niellllr- my s.taranIa o przYJ~zd znan~- zdjęciach trzema sprzężonymi 
P:i mówił o zawale ser~a a go plsarza - MelchlOra Wan- z sobą kamerami filmowymi, 
dr L. GrzegorczYk 'o ko~e'tJ'- k0v::tcza. WydarzenlBm naj- a więc otrzymujemy w ten 
re na codzień. wyzszej rangi byłby przy jazd sposób obraz trzykrotnie szer-

CO TO SĄ SiłY i DLACZEGO CZŁOWIEK Śłłl? 
szy. Technika ta sprawiała J UZ od I>ar<izo datw'n)'ICh oza-

.. O b d' ł to prezesa Pi\.N prof. dr Ko- . d ó 
sony zlaprelekcje:l tarblńskiego który roz- Je nak zawsze sporo kłopot w sów Ulgad:niemie "nów ioLe-

J;8,kresu pSYChologii i pedago- mowie ze 'mn bar<~ ż _ filmowcom, gdyż trudno jest res"wało ludz.l. Sny są OZ<:SUI 

gi ... KI . .Bardz:o -.często)a. ngażU)e- wo m'tereSowa~' i .. .0 b( uzyskać tak idealne sprzęźenie źródłem ll1ajp..-zClróżn1.. .. jSzych prze­
my do, tYCłl., tętnq,tq.w, clr Ka:j:~ . s ę pro e- kamer, by w czasie wyświe- sądów, wymysJów i bajel<. I w 
ra kt6ry ':ostatnio m6 -ił f "- mamlwQjewództwa rzeszoWs-, tlania nie występowały wy- rzeczy samej n!e>ZlWy!;le różnorc<l­
W~ju psych'tczny d'T·

o o~ kiego i obie~ał odwiedzić na- raźne ślady znaczące przedzl.ał D,. jest iOO śwlat. Siiląe czlowlek 
m z eCI. sze miasto, Jednak w terminie między taśmami filmowymi. cz~9te przet~'Wa rMne niewiary-

_ No dobrze, ale zapomnie- nieco późniejszym., gdyż obec- Inne techniki, jak np. c~a- godne wydanzenia, ta'ntastyc:cne 
lUmy chyłJa, O 'l'ysią(lleclu. TU- nie wybiera się z Odczytami do rama, pozostały w zasadzie przygooy, nagle <*aruje się w 
iaj TWP ma duie pole do po- Anglii 1 Stanów Zjednoczo- jedynie nowinkami technicz- dalekich Juajaoh, na mnych pla­
plau. nych. nymi i nie znalazły szerszego Detacil, spotyKa się'" ludźmi, któ· 

- Prelekcje związane z ob­
chodami Tysiąclecia Polald 
ct.no już w kilku miejaeowOli­
ciach naszego wojew6d:/;twa 
(np. "Z dziejów Mielca", ,,Dzle 
~. Łańcuta" itp.) natomiast w 
Rzeszowie rozpacznie sil: już 
wkrótce cały cykl pogadanek: 
zatytułowanych "O historii 
miasta Rzeszowa". Chciałem 
jeszcze dodać, że wszystkie 
bieźące wydarzenia polityczno 
- społeczne również znajdują 
odbicie w naszej pracy. Tu dla 

zastosowania. rozy jut dawno omaru, albo dale-
Wynalazek stereofonU, 8 ~ wyjechalL St.ameo śol, :te jest 

więc zapi.su dźwięku z kilku ~ a młoduelDiee wW&! 
kanałów, wydawał się ideal- Iiet>ia jllll<o ~. stał"<>&. 
nie dopełniać szerwd ekran. F __ ~ tlD.ÓW dala pod­

Widz siedzący w nowocu.- 8t.w>Q r-6Snym gao.t.cle!.OIII "ellgl:1 
nym kinie, miał przed sobą do wy~1JtaNa iM j..., śrOOka 
do obserwacji szeroką płan-~ mu lucSowycb, j&ko do­
czyznę ekranu, przy czym wodu ilIU>ienia Boga i Ilu_y łVdZ. 
dźwięk rozmów i echa akcji lrlej. Rzekomo podca:as snu dusza 
dochodziły do niego z kilku człowieka oddalająe sI'I od ";'ała 
stron, w zależności od tego, może awobodIDle wędr-awać po 
z jakim fragmentem obrazu Przestnr.eoi, pnetywać có:lme przy­
były związane. Prasa całego \ cody. 
świata głosiła nową erę w ki- ~ loIdfte wW1III ., _ołl 
nematografii Jidl:ąA DadalwyQU~ Bib;, posiad .. 

j~cą widkle 2lnaozenle dla Ich t.y- dzo precyzyjną dzialaIność wszy­
cia, s~arajq sic: powiązać tlreść snu s~kich częśd orga,niL.mu. Jetl u.akże 

z. p'r.zys ·/. 1o~ t :ią, c~sto u.za1e'l,liiajEI': korze rr~Ól.g owej, jak wykazał l. 
swe' czyny lub 'z'amiary vd Pawłow, kon.1ec ilny jest oclPoO-zy­
snów. Dotyc.hczas jeszoze cto.. nek. Nie może ona sta~e funkcjo­
szą się powadz"nlem najpue- nować bez szkody dla organizm". 
różniejsz.e ttUnlaczenia snów, Tan nlezb.l:dny odpoczynek n3stę­

a gdzleniegdzie mCY4na znaleźć tak puje pOd""zas snu. Sen według 
zwane senili.ki, które w czasa-ch 
panowania bucżuaz,il byly ro,,";>o-

Pawłowa jest r-ozp:- zesL"zenlo:lym 
hamowaniem obejlnujquy.m korę: 

wszechniane. mózgową. 

Vi r,zecl-ywistOOcI sny S'\ natu- Ale nie zawsze podczas snu ca-
ra.Lnym obja,wem działalności na.. ly mózg ulega hawo-waniu. Nau­
szego móz.gu i nie ma podsta-wy kowcy uSlalUi, że seJl cz.łowleka 
d? tr"k,t.owanla iOO Jako zjawisita nie Jest równ",n.lel",nym procesem. 
nler.vyk.lego. Może on być głęboki. lewki I po-

Cha,ad<ter smów, loh l-stott; i wi>erzcoowny. Podczas nleznyt 
przycz)ffit; wykrył wielki uc~ony głębokiego snu hamowanie nie 
rosyjski, fi2>JOIiog akademik Iwan jest ?upeŁne; komórki mÓzgowe 
Pawoow. Obalił on bajki o duszy 
<:złowieka. WedŁug nauk.! l. pawio 
wa całą działalność orgamlzmu re­
guluje system nerwowy, którego 
najwyższym orga:1em jest kJra 
m ÓlZgowa. W k= mózgowej 
etale odbywają się bardzo skarn· 
pltkowame procesy, za,pewnlające 

slcoocd)ffi<JIWa.ną, norm.aLną ł bar-

nie caŁkowicie przerywają swe 
czynnoś-""J, ale reaiLCje zaDl10dfące 

w niCh są o wiele sl"bsze, powoi­
nlejsze. 
J0dnakże taka czt;ści-awa d'zlałal­

ność nerwowa kory mÓ?f!owej 
śpiącego Qzłowieka nie Jest .;,o{)or-
dyuowana, har-monijna, nie ma 
?wiq,Zk.u wewn~t'fZmE'~o i diate50 
w snach brak Jest logiki. Sny b:>r­

•• Ó7.0CZQStosązwiązanezcod,zlen-
nyml przeżyciomi, ży.ozenlaml, dą­

wili, źe wygląda ~dzo mło- Mógłby pomóc! Ale prosić W'3., Nie m6wiiłem o tym pmed ~ ~ l8mOtnie lI!o- dobno jest bardzo zdolna. Ale żenia[nJ, sUnyml wrawniami c-zło-
do. Nigdy nie myślała o swo- o to byłoby objawem histery- tern, bo wiesz, to :znaciy, ja bietal cóż to mogło obchodzić Hele- wieka, które kiedyiwiwiek p.ozo-
ieb latach. nigdy J'ą to nie cznej słaboŚ-Ci. Potrz. ąsnęła wiem, J'ak.a J·;., .... oo na tym r"__ ----..", D1e n"", zdolna czy niezdolna. i<ie-C'~-" '-X"'~6# p.1~~ "& stawiły ślad w korze mózgO\'lej. 
trapiło, była przecież tak nie- przecząco głową. Nie chciała, pun'kcie czuła._ ~ przerwał, m6w_ wyjąkała. dy się kogoś kocha całym ser-

śc ł . . o tym, te w 9naoo nie n1a n1-
~ypowiedzianie, tak nieskoń- by miał wynuty sumienia. Na ale szy,b'ko podjął w~ unl- Ze zło lą przea:-wa Jęr: cem., całą duszą, kiedy się ży- czego nadprzyrodzonego, że wsz.y-
cz€'l1ie szczęśliwa. zawsze pozostaną jej wspom- kają.c jej oczu: - Więc jeśH· - A d:1aezeg-o nie? P06'ta- je w obawie utraty kOChanej 

Po pięciu minutach wy.szH niem-ia spędzonych z nim cu- ld'tie o pieniądze. Za.ł.atwlJ:em nowi~em i bard~ ch~, żeby oowby, to przymioty tamtej nie s~ko pCIlega na procesach czysto 

:.o~a ~~~ ~~: downycl11at. ;I; bankierem- = ~~ Sa:~~.H ~ odg~~: n~a~I;~est taka ~~~;g:,:~~~~, ~':ro::ua b:~~ń~:~: 
J...:. kow-c6w radzieckich, wywołują-
""je na h-erbatę. tamtej - też się z tym zga- mil1\? Czy będ>zie chciała u- cych sztuc.zmle marzenia senne 

- Znam jedno miej-sce - dza. WCllOl"aj o tym m6wiliś- czynić go szczęśliwym, tak jak 
powiędział. W jego oczach za- my. starała się Helena? przez ockIzlalywanie na człowieka 
tąńcz:yły ogniki u!krywanego Sanctra! My_ Jak be2ltrosko Sandra ... jakaś s:zorstkość w podczas jego snu specjalnymi 
wdniecenia. Nie mOgła tego to mówił, pomyślała Hele;na. !mieniu. Trudno byro sobie bodźcamL 

. U l fi b6 Kładąc na przykład 'DA Dogi śpUt-
ZJ.;ozumieĆ.· - Będzie ci· si~ czuła ama zyczny· 1. A wyobraziĆ kob.i .... ~ o imieniu .. t· ~"" cego od·powiednt olętar można 
tam pod obaro, jestem pewien. dwa mIeSiące emu Jeszcze Sandra. Oczy Heleny błądziły wywoł&t sen, te atakują go ban-
Mała, jakich s~ki, zwyczaj- jej nie znał. Dwa miesiące te- po k<lwiarence i SlPotkały syl- dy~l, przed którymi nie może 

na kawiarenika, na jednej :a mu... Czy to napraw~ tylko wetkę dziewczyny, któr~ we- uOie<l, albo te Je-2y na stole ()pe_ 

b9CZl1ych uliczek od Oxford dwa miesią~e od czasu jego szła przed chwilą J rozglądała racyjnym l lekarze amputują mu 
Street. Greg zamówił herha- słu"Ż'bowego wyjazdu do Lon- się niepewniel Sandra I Ta nOgi. Kładą.: na plecy śpiącego 
tę dla obojga i rOZ!parł się wy- dynu? dziewczyna na pewno nie ma lód lub grzałkę z gorącą wodą, 
godnie na krześle. Natychmiast po jeg-o POWTo- na lmię Sandra. można wywołał S"n o kąpIeli w 

Nic nie mówiąc, przez stolik oie Helena dostrzegła. że coś Dziewczyna obr6cl.Ła się. łaźni, o tym, że sIę tonie w I'Ze' 

wyciągnął rękę i ujął jej dło- się stało, chociaż nie w~,poroi- Skończona piękność, uroda ce, lezione itp. 
nie nał o niczym ani słowem. 1n- słodka,skromna, chwytała za 

"Boże, Bofe, nie pozwól mi stynkt kobiecy ostrzegŁ ją, że ser·oe. Helena gapiła się na Jak więc w.!dzl.my,niorego nad-
pła'kać _ modliła się _ Nie Greg przestał być jej Gre- nią, nie zdając sobie sprawy, zwyczajnego I "cudocwnego" w 
teraz, nie teraz, póki on jest gem,że już go d~ieli z inną. że to robi. Oczy jej rozsze- marzenieoh sennych nie ma. Ba-
ze mną"! Z młodą, świeżą dziewczyną. rzyły się w niemym zdzlwie- dania naukOwe wykrywają.: !ch 

l i pI'ękną bez wątpienia. Wy- mu, gd') Greg wstał. Dz1ew- przyczyny i Istotę obaliły W1Izy-
Ke nerka podała herbatę. . J ku s1.kIe wy,nikające z nJewloo:z:y 

Greg w)'lpił szybko jedną fi- irn.aginowany obraz tamtej na- czyna szła ich stolIkowi. 
I!iankę, zapalił ~ierosa i po pełnił j~ UQZuciem strachu. - A więc udało ci się przyjść, przesądy, które przY7mawały 9_ 

Greg 2lI'I1.Ienił praCil na l~pszą. kochanie! Helena poprzez jak,p nadprzyrodzoną silę p1"ftI"o-
wledzlał: do L dy CJU\. D2ll.ękl od!k>ryclom p;owł4lWa 

- Więc konlec:nnle chceez ry$o A. KUD przeniósł" się on nIL szum w głowie słyszała głos t j 
%()s:tać sama w tym domu? Przez miesiąc Helena nie wi- ' Grega, który obrócił się ku w1:: U02lnló~~ .. ta: k!lHa 
Chciałem powledtieć. bo - Nie, nie, nic, l'lU.pe-łnle nic Na poH-czki jej wystąpiły działa go ani razu. I nawe<t niej z uśmie-chem.n.a twarzy. , ki e ~~"-Ynn t 11""91 mlfU htdz 
wiesz ... mam nieczyste sumie- powiedziała. - Nic mi nie s2!karłatne wypiek.!. Nie z po- nie lIPdotka1aPr0we.i. sandr

rzed
y .. · - Niespodzianka - . powie- b~~~ nauk:W;:h a zja:':OO~~ 

nie w całej tej s.praw!e. je- trzeba. wodu ża,df1ej fuł.'iZywej dumy, San ra.~ 8cuJe w p - dział. - PnedstaWlilł1n ci J dŻllCYcl1 .podczas snu. . 
żel! mógtbym ci w czym po- nie: duma jest luksusem, na $lębiorstwle re.1damowym, t y- Sandrę, man:lQ. 
móc ... ? - Jest jeszcr.e jedna spra- który nie moie robie pozwo- le jej Greg powiedział. I po- URm. JAN ZAKRZEWSKI ft. - j. ~ 
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